
Treść niniejszego obrazu, pendzla nieżyjącego już a wiel­
kiego talentu malarza Pruszkowskiego, najlepiej wyjaśnią 
niektóre strofy ze śpiewu historycznego I. U . Niem cewicza  
p. t. P iast.

Dzień nadszedł świetny dla skromnej drużyny,
Gdzie jak pogańskie prawo nakazało,
Pierworodnego syna postrzyżyny 
Obchodzić miano przez ucztę wspaniałą.

Hoża Rzepicha i Piast nasz sędziwy 
Od rana całym trudnią się obchodem;
Stół zastawiają tłustemi mięsiwy,
I duże czary napełniają miodem.

W gronie przyjaciół zaczęły się gody, 
Pierwszemi dary już uczczone bogi;
Gdy dwóch młodzieńców przecudnej urody 
Wchodzi w gościnne biesiadników progi.
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P ias t i Rzepicha z czołem nachylonem ,
P roszą, by miejsca chcieli zająć swoje;
Lud się grom adzi, a  z tłum em  zwiększonym 
M noży się pokarm  i słodkie napoje.

Po uczcie, św ietni zniknęli m łodzieńcy,
A lud zgodnem i zaw ołał głosam i ;
„P ias t luby bogom — pocóż czekać więcej?
Niech będzie królem , i niech rządzi nam i!”

Skrom ny kmieć nie odrazu jed n ak  zgodził się n a  wybór. 
S kłon iła  go dopiero mowa Aniołów, k tórzy  w nocy znowu się 
jem u ukazali i oznajmili, źe tak a  je s t  wola P an a , który 
mieszka w niebie.

Jeszcze P iast dum ał, gdy z ju trzen k i blaskiem ,
L ud niecierpliw y tłum nie się grom adzi,
W ita  go panem  z radosnym  oklaskiem ,
I  na królew skie kom naty prow adzi.

Aleksandra i Chomętowskicli Borkowska.
przez S o |i^  ^Uz-tianows-fią.

(D okończenie).

M aw iała p. Borkow ska, że nie m iała nigdy czasu p łakać 
długo: P ism a których redakcyą się za jmowała, m usiały wyjść 
w oznaczonym term inie, bez względu na to, czy red ak to r­
ka Cierpiała, lub nie — m usiała przeto  otrzeć łzy i peł­
nić obowiązek — i t a  to  w łaśnie konieczność pom agała  jej 
do zwalczenia boleści. Później już cierpieć zaczęła na  oczy, 
siły nie dopisywały, ale wola pokonywała zawsze niemoc. 
W  dzień przeważnie za ję ta  in teresam i, stosunkam i towarzyskie- 
mi i sprawam i instytucyi dobroczynnych, znaczną część no­
cy traw iła  na pracy redak to rsk ie j.

N a  półtora roku przed śm iercią, p. Borkow ska z powo­
du nadw ątlonego zdrowia, uznała  po trzebę rozstan ia  się 
z K r o n i k  ą I i  o d z i n n ą, i pozostania tylko przy W i e c  zo- 
r a c h .  Ciężka ta  chwila niejednę jej łzę wycisnęła. K r o ­
n i k  a by ła  środkiem  bezpośredniego jej porozum iewania się ze 
społeczeństwem; była złotym  mostem, po którym  wychodziły 
rozumne projekta, szlachetne pomysły, i pow racały w postaci 
czynów. Dzięki goj ącemu artykułow i w K r o n i c e ,  sypnęły 
się pieniądze na  Zakład  siostry Ju lii  d la  kalek n ieu leczal­
nych, k tóry  bez żadnych niem al powstawszy funduszów, dziś 
wznosi p ię tra  własnego gmachu. Dzięki serdecznej wym o­
wie redak to rk i, pow stała Ochrona 2 7 , pod wezwaniem Ś-go 
Pawia. Pierwsze na nią pieniądze w ilości 500 rubli, nieży­
ją c a  już dziś p. P au lin a  Zbyszewska p rzysła ła  p. B orkow ­
skiej, niby dar na imieniny, po przeczytaniu K r o n i k i .  N ie  
było żadnej niemal instytucyi dobroczynnej, do którejby pani 
B orkow ska nie przyłożyła ręki. Sam a szczupłemi bardzo roz 
porządzająca środkam i, nie m ogła tych instytucyi wspierać 
m ateryaluie, ale była źródłem , z k tórego tryskały  tysiące 
drobnych strum yków  i zam ieniały się w rzeki, którem i p ły n ę­
ło m iłosieidzie. O n a  to z p. A gnieszką Helwich obm yślała 
sposób założenia Schronienia dla nauczycielek; ona powzięła 
myśl urządzenia P rzy tu łku  dla służących  i Domu clla kobiet 
sam otnych , k tóry to  pomysł bliskim je s t urzeczywistnienia.

U czucie m iłosierdzia było już niejako we krwi tej ro ­
dziny. J e s t  przy ulicy Nowowiejskiej, z.a sztachetam i, wśród 
ogrodu, piękny budynek m urowany trzypiętrow y z dwoma 
pawilonami. B udynek ten, to  Schronienie paralityków  nie­

uleczalnych. P ierw szą jego założycielką by ła  p. Izabe la  
z O rłowskich P iłsudzka, cio tka p. Borkow skiej, k tó ra  jej 
w • tem dziele czynnie i gorliwie pom agała. Schronienie 
o tw arte niegdyś na innem miejscu, w jednym  pokoiku, w k tó ­
rym mieściło się k ilka kalek, i z funduszem  tylko 300 rs., dziś 
głównie dzięki ofiarności hr. Feliksa Sobańskiego znacznemi 
rozporządza funduszami, mieści się w pięknej siedzibie i daje 
przy tu łek  stu  pięćdziesięciu chorym, dla których już niema 
nadziei wyleczenia. P ierw otna założycielka nie żyje od la t k il­
kunastu, a od je j śmierci p. Borkow ska wraz hr. Ł ub ieńską  
była głów ną Schronienia tego opiekunką. Ona to dalej rozw ija­
jąc myśl ciotki, słodziła  los nędzarzom  przykutym  niemocą 
do łoża, myśląc nietylko o ich potrzebach, ale nawet o przy­
jem nościach i upodobaniach; to  też dnie w które ich odwie­
dzała, a zdarzało  się to regu larn ie  dwa razy na  tydzień, były 
dniam i radości dla Z ak ładu . Sam a widziałam  z jak ą  witano 
ją  tam miłością, jak wyciągano ręce do tej, co nietylko znała 
wszystkich po im ieniu, ale p am ię ta ła  nawet odnoszące się do 
nich okoliczności i szczegóły; do te j, co n iosła każdem u dobre 
słowo, pociechę, drobnostkę jak ąś , uścisk serdeczny. Pani 
A . B orkow ska chodziła między niemi, ja k  m atka pośród dzie­
ci, rozprom ieniona, szczęśliwa. Chwila ta  nigdy mi nie wyj­
dzie z pam ięci — jak  również i druga, gdy z a r a z , po 
pogrzebie, udałam  się do tego Z ak ład u , prow adzona na 
sale.przez przełożoną, k tó ra  p ragnąc uzupełnić m ateryały  do 
tego życiorysu, wezwała chorych, aby mi powiedzieli czem 
była d la  nich p. Borkow ska. N a  wezwanie to  odpowiedzią 
były łzy, wymowniejsze nad wszelkie wyrazy...

N u rtu jąca  ją  oddaw na choroba serca, od dwóch la t już 
p rzyb iera ła  niepokojące rozm iary. O bjaw iało się to cierpie­
niem nóg, k tórych bardzo należało oszczędzać, un ikając 
wszelkiego zmęczenia. N ie pow strzym ało to jednakże p. 
Borkow skiej od częstego odw iedzania paralityków , gdzie cho­
dziła  po wszystkich p iętrach, po trzebując nieraz, zwłaszcza 
w ostatn im  roku, kw adrans czasu na przebycie jednego, i wlo­
kąc się z trudnością. Od Nowego roku choroba tak  szybko 
postępow ała, źe p. Borkow ska zmuszoną by ła  położyć się do 
łóżka, z którego już nie w stała. C ała  jej isto ta  jednak tak  
by ła  na wskroś przen ikn ięta  pragnieniem  niesienia ulgi nie 
szczęśliwym, źe pomimo ciężkich cierpień, nieraz zryw ała się, 
w ołając: że „musi wstać koniecznie, żeby się przekonać, czy 
nie da się co zrobić dla tych biednych ludzi.” O paralityków  
swoich dopytyw ała się też ciągle w spokojniejszych chwilach, 
i in teresow ała ich potrzebam i.

M ożna sobie wyobrazić, co się działo przy ulicy N ow o­
wiejskiej na  wieść o zgonie takiej opiekunki!

Pogrzeb  ś. p. A . Borkowskiej o d b y ł,s ię  w dniu 28 L u te ­
go, o godz. 12-ej w południe, z K ościo ła  Ś-go K rzyża T ru ­
mnę je j całkowicie pokryły wieńce z kwiatów, z serdecznemi 
a  wymownemi napisam i: od rodziny, przy jació ł „od wdzię­
cznych para lityków ” , od dzieci „z ochrony”, od „w spółpra­
cowniczek”, od „dziatwy polskiej” — i wiele innych. T a  co 
z a ż y c ia  nie rw ała  kwiatów clla siebie, choć s ia ła  je  ciągle 
d la  innych pośród cierni odchodziła te raz  ok ry ta  niemi, jak  
tryum fatorka. K onduk t prow adził J  E  ks. biskup Rusz kie- 
wicz w asystencyi licznego duchowieństwa, poprzedzony przez 
dziatw ę z ochrony. Szła  też grom adka m łodych czytelników 
W i e c z o r ó w  R o d z i n n y c h ,  szły uczennice z kilku pensy i. 
oraz zastęp  kół inteligencyi i przedstaw icieli lite ra tu ry  
z A dam em  Pługiem  i Ludw ikiem  Jen ik e  na czele. Liczne 
tłum y ludzi przypatryw ały  się pogrzebowi, tem  osobliwemu, 
źe obok trum ny wieziono na dwukołowych wózkach czterech 
paralityków. O prócz tego, w dorożkach jechało  dziesięciu, 
których na  cm entarz nieść musiano. W szyscy pragnęli od­
dać o sta tn ią  posługę zm arłej, i b łagali aby ich zabrano, ale 
niepodobna było wszystkich zadowolnić.

T rum na je j spoczęła obok trum ny wiernego przyjaciela 
i współpracow nika, A ntoniego E dw arda  Odyńca, obok m atki 
i braci, w rodzinnym  grobie.

P ięk n a  postać p. A leksandry Borkow skiej zasługuje  
aby ją  pomieszczono w szeregu owych zasłużonych bogobojnych
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niew iast, k tó re  żyć um iały d la  drugich z zupełnem  o sobie z a ­
pomnieniem, a k tórych  im iona przekazują sobie ze czcią dzieje 
i pokolenia. P . A dam  P łu g  mówiąc o je j życiu w K u ry e rz f -e  
W a r s z a w s k i m ,  wyraził się, że „piękne światło zagasło”. 
Ono sam o  isto tn ie  zagasło, ale rozpaliło dokoła tysiące po­
chodzących od niego światełek. U  tego serca, k tó re  ta k  nie­
dawno bić przestało, ogrzewali się ludzie, bo było gorące 
i pełne miłości bliźniego Z ap a la li przy jego świetle swe k a ­
ganki i szli z niem i w św iat sm utku i niedoli, niosąc ubogim 
i cierpiącym  wsparcie i pociechę.

Gdy sobie chcę uprzytom nić p A .B orkow ską taką , ja k  ją  
widziałam raz ostatn i, w trum nie, w czarnej, niem al zakonnej 
sukni, podobnej z prostoty  do tych  w jakich chowano dawne 
inatrony, i z różańcem u p a s a —ta k ą  cichą i spokojną wobec 
gorących łez i pocałunków, jak iem i uw ielb iająca ją  rodzina 
i przyjaciele okrywali jej ręce, to  choć wiem że te  u s ta  wy­
mowne um ilkły na zawsze, zdaje mi się, źe się poruszają  
i słyszę głos: „Czy nie da się oo zrobić dla biednych ludzi,
dla nieszczęśliwych?”

W i e c z o r y  R o d z i n n e  nadal trzym ać się będą tego 
samego k ierunku jak i niegdyś zakreśliła  im M ary a J u lia  Z a ­
leska, a szerzej rozw inęła p. A leksandra  Borkow ska. W pro ­
gram ie ich główne miejsce zajmować zawsze będzie miłość 
B oga i bliźniego — w tem  dwojgu bowiem w szystko się zamy­
ka. M iłość ta  daje niewyczerpane źródło najczystszych 
rozkoszy: ona tych, co żyją szczęśliwi u ognisk rodzinnych, 
uczy lepiej i rozumniej kochać; ona bezdomnym sierotom  daje 
rodzinę i rozgrzew a zziębnięte serca, — ona wreszcie je s t pod­
staw ą szczęścia ludów i narodów.

P O W I E Ś Ć  Z X V I  W I E K U

Zi-CLza,n.rLę M o r a w s k ą .

(Ciąg dalszy).

V I.
—  Ju ż  to snać ta k  sądzono, żeby od początku roku nie 

było w naszym zamku ani jednego dnia bez gości lub jak ie ­
goś nadzwyczajnego zajęcia —  mówiła pani A ntoniow a do 
m arszałka zakroczym skiego zamku.

— A  jejm ość chciała, żeby dni się przesuwały, ja k  p a ­
ciorki w różańcu —  odpowiedział pan Ignacy.

— Co to za bezbożne porów nanie grzesznych dni do 
świętego różańca, — odrzek ła  ochm istrzyni w zruszając ra ­
mionami — A leć od czasu, ja k  przyjechałam  z imci panią 
kasztelanow ą zaraz po je j ślubie, nie było tak iej, ja k  teraz  
krę tan iny .

—  A  acani dobrodziejce coraz ciężej się k rzątać , boć 
to i la tk a  idą, —  rzek ł śm iejąc się m arszałek.

—  Jeszczeć mi la ta  nie ciężą, boćem w ciało nie w zrosła 
nie skarżę się też, Boże uchowaj, jeno ot ta k  mówię i podzi­
wiam naszą jejm ość, że m a taki u k ład  w głowie, a przed tak  
daleką podróżą o najm niejszej m akule pam ięta.

— Ba, nie wszystkie białogłow y m ają  rozum kró tk i, 
choć włosy długie, inna to  i włosów się wyzbędzie, a  rozumu 
ani krzty.

P an i A ntoniow a m iała  wielką ochotę odpowiedzieć na 
to niegrzeczne ozwnnie się imci m arszałka, zaczerw ieniła się 
naw et z wielkiej alteracyi, nie było jed n ak  czasu na  dalszą 
gawędę, bo właśnie pachołcy wnieśli ogrom ną skrzynię podró­
żną, k tó rą  m iano napełn ić  szatam i d la  ja śn ie  wielmożnej pa­
ni kasztelanow ej, jako  też i dwóch ji j córek.

Niebaw em  weszła też i jejm ość kasztelanow a w codzien­
nym, domowej roboty wełniaczku i sycowej chustce m iste r­

nie ua  bujuych włosach związanej, a spojrzawszy na  wielki 
kufer rzekła:

— T en będzie tylko na odśw iętne suknie, —  trzeb a  
jed n ak  i drugi przynieść z lam usa, bo oprócz szat osobistych, 
trzeb a  też zabrać m akaty do w yściełania ścian i kobierce do 
zasłan ia  ław, stołów' i podłogi.

— Alboż to d la  jaśn ie  wielmożnego k aszte lana  nie b ę ­
dzie w tak iem  wiellciem mieście goduego m ieszkania? — spy­
ta ła  ochm istrzyni.

—  A ch, co też to waspani mówi, m oja A ntoniow o, 
czyż to  wypada żebyśmy zajeżdżali do cudzego dom u i uie 
przybrali go przystojnie! W czoraj jeszcze pan kasztelan  
w ysłał umyślnego, żeby dom dla nas w ynajął, trz eb a  się 
z tem spieszyć, bo imci pan O rba  k tóry  z zaproszeniem  na ko- 
ronacyę przyjechał, powiada, że zjazd będzie niepowszedni, to 
i o locum właściwe będzie trudno.

•— Eh! d la  jaśn ie  wielmożnego k aszte lana  i jego rodzi­
ny, zawsze się znajdzie locum, —  rzekła  z pew ną dum ą och­
m istrzyni.

1 zaraz dodała:
— To i podniebie czerwone nad  łoże trz a  zabrać, a też 

pewnie i te wysokie świeczniki imci pan  m arszałek  każe za­
pakować.

— Co do świeczników, sreber i innych kosztowności to 
już niech tam  sobie myśli pan Ignacy, my i tak  mamy dość 
n a  głowie, — odrzek ła  kasztelanow a.

— Oj, co praw da, to  prawda! P rzecie  trzeb a  i o p ię­
knem przystro jeniu  dla kasztelanek pomyśleć, boć to  tam  
pewnie i na dwór królewski wypadnie, a zawsze w stolicy, t a ­
kiem wielkiem mieście, nie chodzi się w sam odzialkach, jak  
tu ta j.

— To też już pom yślałam , —  odrzekła kasztelanow a— 
dla Jadw isi przerobi się z mojej panieńskiej czainlotowej zie­
lonej ze złocistą  lam ą u dołu i kołnierzem , a dla A nusi z tej 
b łękitnej poljubki, com ją  n a  wyprawę dostała.. Jen o  trzeba 
oszyó puszkiem  białym, boć sobolowe brzeżki nic dla niej.

— Co nie, to  nie, toć to tylko dla statecznej białogło­
wy; a co puszku, też nie braknie. Tyle się gęsi teraz zabiło, 
kazałam  sobie pooddawać zdarte  nie skubane szyjki, jeno je  
sam a muszę w yprać i roztrzepać, — bo to, panie odpuść, —  
na nikogo się spuścić nie można' -- mówiła ochm istrzyni 
u k ład a jąc  do wielkiego kufra  rozm aite szaty.

Jeże li w kom natach pani kasztelanow ej panow ał ruch  
daleko większe jeszcze czyniono przygotow ania do podróży, 
ze strony kasztelana.

W  stajni, zbrojowni i szatni, wszyscy się k rzątali, k il­
ku krawców i kuśnierzy pod okiem pana Ignacego pracow a­
ło nad  odświeżeniem, lub przerabianiem  barwistych kontu­
szów, źupanów, bogatem  suknem podbitych delii, czapek so­
bolowych i rozm aitego odzienia, nietylko dla samego ka­
sztelana, lecz d la  trzech jego synów i K azika.

O prócz zaś krętaniny i niezwykłego zajęcia około przy­
gotowań do wyjazdu, goście się zjeżdżali. I  jeszcze śnieg nie 
zdążył przyprószyć śladów po odjeżdżających z imienin pana 
kasztelana, kiedy przybył imci pan O rba szlachcic z pod 
Piotrkowa, który z rozkazu sejmu objeżdżał Mazowsze rozno­
sząc wici o m ającej się odbyć 20 lutego 1530 roku koronacyi 
m ałoletniego Zygm unta.

Z  imci panem  O rb ą  przyjechał jednocześnie znany nam  
już dworzanin królowej Bony, B asaty , k tó ry  jak o  świadom 
drogi, wysiany został po K azika, aby go niezwłocznie na 
dwór królewski dostawił.

— Ja śn ie  wielmożny kasztelanie, istne czary dwór ja ­
śnie wielmożnego pana rzucił na naszego miłościwego króle­
wicza. Od czasu ja k  powrócił, nic jeno o zakroczymskim zam ­
ku wspomina, — mówił B ’asaty, k łan ia jąc  się do kolan jianu 
B altazarow i.

— M iłeć mi słowa waszeci, a milsze jeszcze i to, źe pod 
moim dachem  upodobało sobie królewskie dziecię.

—  B a, ja k  nie m iało upodobać! toć każdemu tu  ja k  
w niebie; to też nasz królewicz wciąż opowiada nietylko 
o K aziku, którego chce m ieć dworzaninem, a  k tórego wciąż
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flirt' W I L* l 'Fig. 110. Olowiauka używana do Fig. 111. Ołowianka do mierzeni;
m ierzenia niewielkiej głębokości. kich głębin w chwili spuszczania się.

śnie wielmożnego pana, jeno nie trzym ajcie mnie długo, bo 
królewicz rzek ł mi te  słowa:

—  A  wracajcie mości Basaty, bo mi Niedźwiedź pod­
czas koronacyi potrzebny.

—  Jen o  kukiełkę zabrać m ożna z a ra d ź  kram u, gdy się 
za nią, zapłaci, boć i konia bez obroku i opatrzen ia , a też bez 
uzdy, uczciwy szlachcic nie puści, a wy chcecie, żebym tak  
bez opatrunku  krew niaka puścił. Zam anąw szy będzie wszy­
stko gotowe, a  źe i my z całym  dworem  na koronacyą zjeż­
dżamy, toć wam łacniej będzie onego się trzym ać.

— H o n o r nam  przynosi ła sk a  jaśnie wielmożnego k a ­
sztelana, alić nam  w racać kazano... — odparł k łan ia jąc  się 
dworzanin.

—  A  to jedźcież sobie! —  rzekł, machnąwszy ręk ą  pan 
B altazar.

B asa ty  skłonił się do kolan i poszedł na poczęstunek

Fig. 112. Ołowianka na duie morskiem 
w chwili spadania ciężaru.

— Toćiem  go jak o  syna wychowała, trzebać jak o  syna 
opatrzyć.

—  Szczęście spotyka chłopca, aleć niech nie powiedzą, 
żeśmy go bez odzienia wypuścili — dodał kasztelan, i k a ­
zał zawołać K azika.

—  Pójdźno ze m ną, — rzek ł — niedługo już  tu  bę­
dziesz popasać, trzeba, żebyś wszystkie ką ty  obszedł, a za­
p am ięta ł, boć niewiadomo kiedy znów będziesz, a może 
i nigdy.

—  A  toć mnie chyba stry ju  nie wypędzacie, a jakoście 
mi swą łaskę okazywali tak  i nadal ją  zostawcie, —  rzek ł K a ­
zik, schylając się do nóg pana B a ltaza ra .

— N ie mówięć o wypędzaniu, boć dotąd nie zohydzi­
łeś się niczem, jeno ci to  powiadam, że dworskie życie ślizkie, 
patrzaj więc żebyś nie upadł. W ie lu  tam  spotkasz ludzi ró ­
żnego charak te ru  i różnej dobroci, jeden  ci zajrzy łaski p ań ­

niedźwiedziem nazywa, ale i o ja śn ie  wielmożnych kasztela- 
nicach, jako  się z niemi cudnie zabaw iał i o jaśn ie  wielmo­
żnych kasztelankach, co go pierniczkam i obdarowały. B a 
naw et o pieśniach i muzyce, mówi, źe cudniejsze od muzyki 
wyprawianej na dworze królowej.

— H m , hm, w łaskaw ych oczach królewicza, — odrzekł 
kasztelan.

I  zaraz dodał:
— A  może tylko w wymownych ustach  waszeci.
— Ja śn ie  wielmożny panie, gębę mi P a n  B óg d a ł do g a ­

dania, alić jestem  wysłany przez królowę jejm ość i miłego nam 
królewicza, toć mi się godzi jeno słowa ich powtórzyć, zabrać 
za waszem zezwoleniem m łodego dw orzanina i w racać co 
rychło

—  N ie mam nic przeciw tem u, 
jeno wiedz acan, żeś nie do karcz­
my zajechał żebyś wygadawszy 
pocoć przysłano, zaraz m iał n a ­
wracać, —  odrzekł kasztelan .

—  Pozostanęć, jak o  wola ja-

do pana  Ignacego, k tórem u przytem  opowiadał o wielkich 
uroczystościach, jak ie  m ają  nastąp ić  w K rakow ie.

Niewieleć on sam o tem jeszcze wiedział, boć zaledwie 
po powrocie dwie noce przespał, a już mu kazano nawracać, 
nie przeszkadzało  mu to  jednak niestworzone rzeczy opowia­
dać, tem  więcej, że i pan O rba wyciągał go na słówka, a jako  
człowiek wielce krotochw ilny z opowiadającego żarty  sobie 
stro ił.

Tym czasem  pan kasztelan  naradziw szy się z żoną, wy­
d a ł rozkazy, żeby z jego w łasnej krytej flamandzkim suknem 
lisiurki, kuśnierz z m iasteczka p rzerob ił kubrak  dla K azika, 
a kraw iec przyoasow ał b łęk itny  z jedw abnej m ateryi żupan. 
P a n i Ł ucya zaś k azała  uszykować węzełek z bielizną mó­
wiąc:
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skiej, drugi będzie schlebiał, umiejże sobie z nimi poradzić. 
B oć dwór królewski to wielki młyn, zwożą tam zboże aleć 
trzeba ziarno od plewy rozpoznać. Masz też i szczęście do 
ludzi, aleć go nie nadużywać ani chełpić się nim nadto nie 
trzeba.

Tak gawędząc doszli w podwórzec, a pan kasztelan za­
trzymał się przed stajniami i zawołał:

— H ej, wyprowadzić mi tu dzikiego kasztanka.
Masztalerz zjawił się zaraz, a nie pozwalając tknąć się 

czeladnikowi, sam własnoręcznie wyprowadził młodego, ś li­
cznej budowy a nader 
ognistego konia. W y­
prowadzając zaś spojrzał 
z pod oka na Kazika i 
uśmiechnął się nieznacz­
nie.

—  Dosiądź no, możeć 
ci się lepiej uda, niż go­
ściom! —  rzekł kasztelan 
do Kazika. — W styd  
mnie b y ło , że ż a d e n  
z przy byłych nie mógł 
go pokonać, a swoim przy 
gościach pozwalać nie wy­
padało, — dodał na poły 
do siebie!

K oń nie był osiodłany, 
prze#cienką jego ciemno- 
złotawą skórę znać było 
nabrzmiałe w z b u r z o n ą  
krwią tętna, a rozszerzo­
ne nozdrza świadczyły, 
iż trudna to była do po­
skromienia sztuka.

Kazik na rozkaz stryja 
zaczerwienił się po same 
uszy, spojrzał na rozo­
gnionego rumaka, który 
dotąd tylko jednemu ma­
sztalerzowi pozwalał się 
prowadzić i nie namyśla­
jąc się długo odstąpił 
kilka kroków, rozpędził 
się i podskoczył na grzbiet 
konia, a nim ten zdołał 
się opamiętać, ścisnął go 
kolanami i uchwycił uzdę 
z rąk masztalerza.

K oń parsknął, w strzą­
snął się cały, usiłował sta­
nąć dęba zrzucić jeźdźca, 
lecz trzymany silnie kola­
nami nie mógł tego uczy­
nić. W yrzucił więc kilka 
razy łbem, uderzył niecier­
pliwie kopytem, okrył się 
pianą, wreszcie widząc, że 
wszelkie usiłowania pozby­
cia się jeźdźca na nic się 
nie zdadzą, począł iść zwolna, wkrótce jednak puścił się tak 
szalonym galopem, iż zdawało się że i koń i jeździec padną 
bez tchu lub nawet bez życia. Kazik pochylił się nieco, trzy­
mał jednak rozszalałego rumaka. Masztalerz i kasztelan nie 
śmieli rzec słowa, patrzyli tylko, cży aby zwierzę nie wpadnie 
na jaką zaporę, która go odrazu o upadek przyprawi.

Podwórzec był pusty, umyślnie ku takim harcom raz 
na zawsze przygotowany, kłody drzewa leżały tylko tuż pod 
ścianami budynków, te więc nie przeszkadzały do biegu. 
Lecz wrota wychodzące na drugi podwórzec były otwarte, 
bano się więc, ażeby koń wybiegłszy za nie, nie trafił na po­
rozstawiane sanie i wozy. A le K azik z całym wysiłkiem  
zmusił szalonego rumaka do ominięcia wrót i raz wtóry obie­
gał do koła podwórzec.

Koń widząc próżne usiłowania, zaczął zwalniać pędu, 
a okrążając trzeci raz, biegł już tylko zwykłym galopem. 
W reszcie wstrzymany silną dłonią, stanął na miejscu, robiąc 
piersiami, błyskając zakrwawioną źrenicą i ziejąc rozdętemi 
nozdrzami, z których obficie spływała piana.

Zaledwie Kazik osadził konia, masztalerz pochwycił go 
przy chrapach i zarzucił na łeb ciemną zasłonę. Kazik zesko­
czył, a foryś nakrył wełnianą derą zwierzę spienione, które 
dało się teraz prowadzić i szło powoli, czując, że znalazła się 
siła, która jego nieugiętą dotąd wolę do posłuszeństwa z mu­

siła.
Lecz Kazik, stanąwszy 

na razie krzepko zupełnie, 
zachwiał się nagle i mi­
mo całego wysiłku runął 
jak długi na ziemię 

K asztelan z najwyższą 
troskliwością pochylił się 
nad nim, zbiegli się lu­
dzie, usiłowano go pod­
nieść, ale chłopiec blady, 
nie dawał prawie śladów 
życia i na wielkiej derze 
musiano go ponieść do 
zamku.

— Kazik, Kazik! — za­
wodziła załamując rączki 
Anusia, która ujrzawszy 
przez okno idących ostro­
żnie z leżącym, wybiegła 
na podsienie.

— M am o, Kazikowi 
się coś stało, przynieśli 
go jak nieżywego! —  za­
w ołała Jadwisin, wbiega­
jąc do matki. 
Rzeczywiście K azik leżał 
na dwóch zestawionych 
ławach w tej samej wiel­
kiej komnacie, w której 
przed kilku dniami krą­
żyły puhary i rozbrzmie­
wały głośne rozmowy go- 
downików. L eżał blady 
bez ruchu, a Anulka od­
garniała mu z Czoła wło­
sy wołając:

— Kazik. K azik, obudź 
się, ja nie chcę, żebyś 
był taki b l a d y ,  t a k i  
smutny.

I  ocierała mu czoło, po 
którem krople zimnego 
potu spływały.

(d. c. n.)

W  OTCHŁANIACH MORSKICH
PRZEZ

2L. 9TC. §>te-fanow$-fią.

(Dalszy ciąg).

N a  ryc. 110 widzimy ciężar ołowianki A ., przez który 
biegnie pręt żelazny G. zakończony u góry pierścieniem prze­
znaczonym do przywiązania sznura albo drutu; u dołu widzi­
my wiaderko B ., jest to naczynie do zaczerpnięcia próbki ziemi 
z dna morskiego. N ad wiaderkiem znajduje się krążek skórza­

F ig . 113. S p u sz cza n ie  o ło w ia n k i na  o k rę c ie  T a lism an .
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ny D., gdy ołowianka się spuszcza, to  wskutek oporu wody, k r ą ­
żek podnosi się do góry. Gdy zaś ciężar ołowianki oprze się 
o dno, wiaderko B. napełnia z iem ią; przy podnoszeniu 
się ołowianki skórzany krążek (wskutek tegoż oporu wody) 
przylega szczelnie do wiaderka, zakrywa je  i zapobiega wy - 
sypaniu się ziemi.

A to li łatw y ów sposób sondowania może być zastoso­
wanym jedynie na niewielkiej głębokości, a niepraktycznym  
s;ę s ta je  w wielkich o tch łan iach  najprzód d la  tego, że o ło­
wianka przynosi zbyt m ałą  próbkę dna, a  pow tóre, podczas 
długo trw ającego w yciągania ołowianki, w iaderko ociera się 
o wodę, często się wypróżnia i nie przynosi żadnej próbki. 
Z re sz tą  wyciąganie takiej ołowianki z wielkich głębin przed­
staw ia niesłychane trudności z powodu ogromnego ciężaru 
ołowiu oraz długości odwiniętego sznura. M usiano tedy 
udoskonalić pierw otną ołowiankę.

R ozm aite bywają k sz ta łty  ołowianek obecnie używa­
nych, lecz wszystkie one mniej lub więcej zbliżają się do 
przyrządu, wynalezionego w 1854 r. przez m arynarza am e­
rykańskiego Brooke. G łów na zasada teraźniejszych o ło ­
wianek polega na tem , że ciężar, który  służył do jej zanurze­
nia, spada w chwili, gdy ołow ianka opiera się o dno morskie; 
wyciąganie ołow ianki sta je  się następnie  o wiele łatw iejszem , 
ponieważ ciężar je j pozostał na dnie.

N a  ryc. 111 widzimy ołowiankę B rook’a  w chwili 
spuszczania się; ciężarem jej je s t  wielka kula metalowa, wa­
żąca około 80 funtów, kula  zawieszoną jes t  na ramionach D. 
ołowianki.

Ryc. 112 w yobraża chwilę, gdy oław ianka oparła, się 
o dno m orskie swym końcem B, ram iona jej D  spuściły się 
przytem  na dół, sznury się z nich ześliznęły, a kula, nie pod ­
trzym yw ana już niczem zostaje na  dnie, gdy ołowiankę za­
czną podnosić. D odajm y na koniec, że dolna część ołow ian­
ki posiada wydrążenie, k tó re  napełn ia  się ziemią morską; 
przy podnoszeniu zaś ołowianki skórzana k lapka zam yka 
szczelnie to  wydrążenie. W  najnowszych ołowiankach za­
m iast kuli, używają walca, którem u woda staw ia mniejszy 
opór. S znur wreszcie zastąpiono stalowym drutem , o wiele 
lżejszym od sznura konopnego i dlatego wyciąganie z m orza 
ołowianki wymaga m niejszej siły. Pom im o to stalowy d ru t 
je s t  bardzo mocny, gdyż może utrzym ać ciężar równający się 
140 kilogram om , t. j .  około 350 naszych funtów. D ru t sm a­
ru ją  tłuszczem , aby uchronić go od zniszczenia w wodzie 
morskiej. Spuszczanie ołowianki do wielkiej głębiny trw a  go 
dzinę, z powodu oporu wody; a wyciąganie ołowianki bez cię­
żaru  wymaga około dwóch godzin.

Rzecz n a tu ra lna , źe spuszczanie ołowianki do wielkich 
głębin wymaga skomplikowanych przyrządów . Ryc. 113 
przedstaw ia w łaśnie chwilę spuszczania ołowianki na okręcie 
Talisman. N ie  wchodząc w szczegóły tej trudnej czynności 
dodamy tylko, że d ru t długość 8,000 metrów naw inięty był 
u a  walec, a odwijał się i naw ijał za pomocą maszyny p a ro ­
wej. P ró cz  tego spęcyalny przyrząd autom atyczny wciąż 
wskazywał na cyferblacie, iie m etrów  d ru ta  zostało  odw inię­
tych, a gdy ołowianka o parła  się o dno, i przyrząd au tom aty­
czny nagle się wstrzym ał, wówczas odczytywano na cyferblacie 
głębokość morza.

D zięki owym udoskonaleniom  pom iary g łęb in  m orskich 
dokonane przez Tulismana są nadzwyczaj ścisłe. Podczas 
sondow ania ok rę t był o ile możności nieruchomy.

Pom iary oceanu były dotychczas zam ało jeszcze liczne 
tak , iż głębokość jego w wielu m iejscach znaną je s t zaledwie 
w przybliżeniu, albo też wcale nie je s t  znaną. D la  tych  to 
przyczyn w naszych czasach niepodobna jeszcze było n ak re ­
ślić mapy dna  morskiego z taką  dokładnością, jak a  cechuje 
m apy lądów. Spodziewać się jednak  możemy, że w przy­
szłości ląd podm orski będzie ludziom równie dobrze znany, 
ja k  ziemia po której chodzimy. Obecnie jedynie morze Ś ród ­
ziemne i ocean A tlan tyck i znane są hydrografom  lepiej od 
innych mórz, a to  dlatego, że są one otoczone cywilizowane- 
mi krajam i, przeto badania były tu łatw iejsze, niż na  innych 
morzach. Zw łaszcza morze oródzienm e, na  dnie którego

biegną tak  liczne linie telegraficzne, musiało odkryć nam  swe 
tajemnice. A tlan tyk  i morze Śródziemne posiadają zatem 
swe mapy, nakreślone wprawdzie w przybliżeniu, dają  jednak  
dostateczne pojęcie o rozkładzie w nich wyżyn i zagłębiu. 
Ogólnikowo powiedzieć można, że w oceanach największe głę 
bie znajdują  się nie w środku, jakby się zdawać mogło; ale 
przeciwnie, leżą one w blizkości lądów, zawsze u stóp s t ro ­
mych gór, zawieszonych nad brzegiem morza.

(d. c. n.)

NA POLANCE
powieść 

13. 33. « T o r l i c z n .

(Dalszy ciąg)

— W dzięczny jestem serdecznie za wszystko, co pan 
Zamierza dla mnie uczynić.

— Niem a za co! A teraz wypijemy sobie po kubku wina 
dla oblania naszej znajomości. ^

— Dziękuję, uie mogę dziś jeszcze przyjąć.
— Dlaczego?
— Bo nie jestem wstanie odpłacić się panu tem samem.
—  Zostaniesz więc pan moim dłużnikiem, a mnie też 

więcej zależeć będzie, abyś mi miał z czego oddać. Nazywam 
się J a n  Vial do usług pańskich.

Nie zwłócząc dłużej, poczciwiec ten  kazał podać pół 
l i t ra  wina i pół bułki białego chleba, a zapewniam was, moje 
dzieci kochane, że nigdy żadna uczta  nie smakowała mi tak, 
jak  spożyty chleb z tym zacnym, prostym robotnikiem.

A  czy też napraw dę ten  Y ia l wyrobił panu miejsce, k tó ­
re obiecał? — spytał znów H enryk .

— A jakże! N azaju trz  z ran a  zaszedłem do tej samej 
restauracyi, gdzie nowy mój znajomy dopomógł mi się prze­
brać w niebieską bluzę, poczem udaliśmy się obaj do jego 
pryncypała.

— Jes te ś  pan przyjętym, a nawet wytargowałem trochę 
lepsze warunki — rzekł do mnie — po chwili z nim rozmowy, 
i poprowadził mię zaraz do ogrodów, gdzie od tąd  pracować 
miałem.

W yznam wam, moje dzieci, że osłupiałem .poprostu, 
znalazłszy się wśród tego iście zaczarowanego zakątka, w k tó ­
rym piękność kwiatów, owoców i warzywa, przedstawiały mi 
ogrodownictwo zupełnie inaczej, jak  dotychczas było mi zna­
ne. A  ja k a  tam uprawa, ja k  każdy kawałek ziemi spożytko­
wany właściwie i pielęgnowany starannie, aż miło patrzeć 
było! A  że to  zawsze miałem niejaką żyłkę do uprawy roślin, 
rozkochałem się formalnie, mówię wam, w tych ogrodach 
i lżej mi było pracować myśląc, że przykładam  rękę do dzie­
ła  tak  pięknego.

— I  pan tam  pracował j a k  prosty  robotnik? —  spytała 
jedna  z dziewczynek.

— A  naturalnie, z początku kopałem i rozwoziłem zie­
mię taczkami, lecz ciekawość pchała  mnie, abym się coraz 
lepiej ze wszystkiem obznajmił, to też ogrodnik, pod którego 
byłem nadzorem, widząc moją gorliwość, używał mnie do coraz 
delikatniejszych robót, wyręczał się mną coraz częściej, aż 
w końcu objąłem dział przaznaczony dla skończonych ogro­
dników.

— A z  poczciwym piałem  widywał się pan zawsze? — 
spyta ła  Stasia .

—  Łączy ła  nas przyjaźń nieledwie, bo co za prawość 
duszy, jakie  złote serce kryło się pod bluzą tego pracy odda­
nego człowieka. P o  A ndrzeju  Pfalffym nie pam iętam , abym
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kogo tak  kochał jak  jego. Kiedym mu dziękował za to 
wszystko, co uczynił dla mnie, odpowiedział z prostotą: Mój 
panie, co się panu zdaje? Łudźm y przecież jeste śmy i powin­
niśmy sobie wzajemnie pomagać.

—  Ale! niechno dziadunio opowie, jak  to go przyjmo­
wała cała rodzina ogrodników, gdy się dowiedzieli, kim d z ia ­
dunio był przedtem, że go zdobiły szlify oficera wojsk wę­
gierskich.

— A  no tak , zdziwienie było wielkie, a tego wszystkie­
go sprawcą był 8., kolega mój z pułku, — odezwał śmiejąc 
się dziadunio.

— Widzicie, moje dzieci, zdarzyło się raz, że w teatrze  
dawali jakieś ciekawe przedstawienie, na  k tóre  wybraliśmy 
się oba z J a n e m  Yial. T e a t r  był przepełniony. Mimo te ­
go spostrzegłem w pierwszych rzędach niejakiego S , o k tó ­
rym nawet nie wiedziałem, że był w Paryżu, a znajomość to by­
ła  dawna, służyliśmy bowiem rpzem w pułku; S. był chłopcem 
poczciwym, choć trochę  szaławiła i lekkoduch, miał też zna­
czny m ają tek  po rodzicach. Ale i on mnie niebawem doj 
rżał, i nie wstydząc się znajomości z kimś, co siedział aż, na 
paradyzie, skorzystał z pierwszego an trak tu , aby mnie wy­
naleźć, rzucić mi się na  szyję i wyściskać się serdecznie, n a ­
wet z J a n e m  Vial, którego mu przedstawiłem, jako  swego 
przyjaciela, zaznajomił się nieco. Muie naturaln ie  zasypał 
gradem pytań, gdziem się obracał przez cały ten  czas, i co 
porabiam w Paryżu. K iedy się dowiedział, że pracuję  u o- 
grod^jsa, znanego zresztą w całym mieście, przyrzekł, że 
mnie odwiedzi i uścisnąwszy raz jeszcze, wrócił na  swe miej­
sce, bo już dzwonek oznajmił podnoszenie się kurtyny.

— I  odwiedził pana? —  zapytał Zygmunt.
— A  jakże, — potwierdził dziadunio. — Chociaż i sam 

myślałem, że rozbawiony życiem wielkiego m iasta  młodzie­
niec zapomni o swojej obietnicy. Przyszedł jednak, a nie 
zastawszy mnie, zaproszony został do domu przez żonę me­
go pryncypała, k tó ra  wziąwszy go za wielkiego pana  (ch ło­
piec bowiem był niezmiernie elegancki i szykowny) myślała, 
że przybył zamówić jak ąś  większą dostawę kwiatów lub 
owoców.

Oczywiście nie domyślałem się niczego. Wróciwszy 
więc do domu, udałem się j a k  zwykle do mego zwierzchnika 
aby mu zdać sprawę z poczynionych dostaw nasion, kiedy ten 
za mojem wejściem wstaje cały rozpromieniony, t rak tu je  
mnie z wyszukaną grzecznością i zaprasza  do siebie na obiad. 
N ie  chcę wierzyć własnym uszom, bo chciaż pryncypał nasz 
przypuszczał swoich pracowników niekiedy do swego stołu, 
zdarzało się to jednak  tylko w wielkie uroczystości. Nie 
umiałem więe sobie tej szczególnej grzeczności wytłómaczyć. 
A le co miałem robić? U bieram się tedy odświętnie i idę. 
Tutaj zastaję już ca łą  rodzinę zgromadzoną, a wszyscy wy- 
świeżeni, witają mnie uroczyście i p a trzą  na mnie tak , jakby  
mnie po raz pierwszy ujrzeli. Go u licha? myślą robić. Co 
się sta ło  tym poczciwym ludziom. A ż  nadchodzi też S. 
i rzuca mi się na szyię. W tenczas mój zwierzchnik poczyna 
mi prawić o honorze, jaki go spotkał, że wśród swoich p ra ­
cowników liczy mnie, senatorskiego syna, bo ten  S. wszystko 
im wyśpiewał, aż do moich stosunków rodzinnych, i oficera 
z wojny węgierskiej.

—  Śmiejąc się odpowiedziałem, że wspólny zaszczyt: 
on że mnie zna, a j a  że pracu ję  w jego ogrodach, wszystko 
zaś zawdzięczamy szlachetności J a n a  Yiala, którego przyjaźń, 
uważam za najcenniejszą zdobycz. Skutek tych naszych 
wzajemnych oświadczeń był taki, że i J a n  niebawem zasiadł 
z nami do stołu, a gdy uroczysty nastrój moich gospodarzy 
s topniał po pierwszem daniu, resz ta  wieczoru przeszła wśród 
takiej wesołości, ja k  to Francuz i  jedynie weseli być umieją.

— O dtąd  byliśmy dość częstymi gośćmi w tym domu, 
a Yial, k tóry był niezmiernie zdolnym, pracując nad sobą, 
nabył ogólnego wykształcenia i poloru, da ł się poznać ze 
swoich zalet, a  pozyskawszy przychylność rodziców, wkrótce 
poślubił ich córkę. Teraz objąwszy na siebie część zajęć 
swego teścia, chciał mię uczynić wspólnikiem. B y ła  to naj­
pewniejsza dla mnie droga do fortuny.

— I  pan nie został jego wspólnikiem? —  zapyta ł ktoś 
ze słuchaczy.

— N ie mogłem. Tęsknota  za ojczyzną dręczyła mię 
dniem i nocą. W ięc  jak  tylko.zebrałem  trochę grosza, po­
spieszyłem w swoje strony. Zegnany ze łzami w oczach 
przez moich zacnych przyjaciół i towarzyszy pracy, wróciłem, 
aby objąć w posiadanie kilka włók pustki, jak ą  wówczas 
p rzedstaw iała  Polanka.

—  Co! — zawołali ze zdumieniom chłopcy — P o lan k a  
była ta k ą  pustką?

— Z  jednej strony wydma piaszczysta, z drugiej dom 
bez dachu i okien —  odpowiedział, śmiejąc się dziadunio.

—  Jakże  pan poradził sobie? — zapytał Zygmunt.
— A  poradziłem. Miałem, widzisz mój chłopcze, dwa 

cudowne narzędzia do pomocy: pracę i wytrwałość. Zasia łem  
las, założyłem ogród i jakoś poszło. Napracowałem się, bo 
napracowałem, na dłoniach miałem skórę ja k  kość twardą, 
ale też za to każde drzewko w ogrodzie, każda sosna w lesie, 
są moją rzeczywistą własnością, bo wypielęgnowane moją 
w łasną  dłonią. A  wierzcie mi młodzi, źe takie uczucie daje 
w życiu wielkie zadowolenie i pociechę. A le  oto późna już 
pora, czas na spoczynek. Dobranoc dzieci, bywajcie zdrowi! 
a  pamiętajcie ju tro  stawić się na wyprawę!...

IX .

N azaju trz  po południu zdawało się, jakby  wojsko kar l i­
ków wtargnęło na dziedziniec Polanki, tak  się tam  roiło od 
drobnych postaci. Z grom adziła  się bowiem na wezwanie 
dziadunia zarówno młodzież letników, ja k  i dziatwa przybyła 
na kolonię, a każcie dziecko niosło na ramieniu grabie lub 
tyczkę od grochu. S tarsze panienki i chłopcy ustawiali dzieci 
w gromadki niby drobne oddziały, k tóre  przechodziły pod 
nadzór jednego z nich. W ielkie też ożywienie widne było na 
wszystkich twarzach. K iedy  już całe lilipucie wojsko uszy­
kowane zostało i każda grom adka wiedziała kogo się trzym ać 
i komu być posłuszną, ukazał się dziadunio na ganku, w swo­
im ogromnym kapeluszu słomianym, i popatrzywszy z zado­
woleniem na taki zastęp, zawołał wesoło:

— Do szeregu, naprzód, marsz! I  ruszył sam na czele, 
a dziatwa postępowała za nim ochoczo, pilnując się porządku.

W  pół godziny potem znaleźli się wszyscy na  piaszczy­
stej wydmie pod młynem. B yła  to is tna  pustynia: piaski 
i nic tylko piaski, jak  okiem sięgnąć, w którąkolwiekbądź 
stronę. T e  to wydmy dziadunio, przybrawszy sobie do pomo­
cy młodzież, zadrzewiał od lat kilku, a wspólna praca s t a ­
ruszka i dzieci, polegała na tem, że otrzymane nasienie z ze­
branych ubiegłego roku szyszek w lesie, zasiewauo tu  w p ia ­
sek z tak  pożądanym skutkiem, że znaczną już  część wydmy 
pokrywały drobne wyrostki sosenek, podobne do małych g a ­
łązek wyrosłych szparagów. Obecnie już niewielka część tej 
przestrzeni pozostała do zasiania, i dziadunio ułożył sobie 
źe dokokońezy w tym roku chwalebnego swego dzieła.

M ałe wojsko wkroczyło na piaszczystą przestrzeń. T u ­
taj dziadunio ustawił dzieci szeregiem o trzydzieści kroków 
jedno od drugiego i komenderując, zalecił każdemu zakreślać 
tyczką lub trzonkiem od grabi przebieżoną przez siebie prze­
strzeń, podzieliwszy w ten sposób wydmę na dość równe 
kwadraty, które  następnie starsi zasiewali, a drobna dziatwa 
pracowała g rab ian r ,  aby rzucone nasienie nie uniósł wiatr, 
lub nie wyzbierało ptactwo. R o b o ta  szła aż miło, a co przy­
tem było śmiechu i wesołości!

Joasia , uwijając się żwawo, czuła  niezmierne zadowole­
nie i uśm iechała  się życzliwie do swoich małych pomocników. 
N aw et Zenia, zadzierająca  zwykle w górę nosek, uległa temu 
prądowi ogólnej pracy i wesołości, a dziadunio przechadza­
jąc  się wśród młodych pracowników, chwalił, pokazywał, 
nauczał i uśmiechał się dobrotliwie.

— Proszę ytana! — zawołała Stasia, przybiegając do 
staruszka z zarumienioną od zmęczenia twarzyczką — zdaje 
się, źe dziś skończymy już  ca łą  robotę.
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— T ak  —  odpow iedział dziadunio — ale to  jeszcze nie 
wszystko. M usimy usypać kopiec pamiątkowy.

—- Ja k ż e  to  będzie? Poco ten  kopiec? — py ta ło  zdzi­
wione dziewczę.

—  T ak  się zwykło robić po dokonaniu porządnego dzie­
ła  i my tak  zrobim y. Sporządzim y więc akt, w którym  opi­
szemy co i jak  zrobiliśmy, podpiszemy się na nim  wszyscy co 
do jednego imieniem i nazwiskiem, wsuniemy pap ier do b u ­
telki, zakorkujem y mocno, włożymy w piasek i usypiemy na 
tern miejscu wysoki kopiec. A  proszę tylko wyobrazić sobie, 
ja k  to za la t sto. dajm y na to, ktoś go rozkopie i z dokum entu 
się dowie, że te  drzewa, k tó re  wysoko już wtedy oczywiście 
wyrosną, sadziły  dzieci ot i tak ie  m ałe, nic mają*o więcej nad  
la t  siedrn.

iczna myśl, proszę p a n a ! usypiemy, usypiemy 
kopiec! — zaw ołała  S tasia .

Z am ia r ten  podobał się nietylko S tasi, lecz ca ła  g ro ­
m adka przy ję ła  go z niezmiernem zadowoleniem. Pod jęto  
teraz  myśl: kto ułoży ak t i w ja k i sposób.

— J a  ułożę! — zaw ołał Zygm unt, którego ojciec był 
rejentem  — W  kancelaryi mego ojca u k ła d a ją  się rozm aite 
akty: sprzedaży, kupna, mam już trochę pojęcia ja k  się tak ie  
rzeczy pisze.

— B ardzo  dobrze, mój rejencie —  pow iedział z uśm ie­
chem d z ia d u n io .— B ardzo  dobrze, wyszykujźe na ju tro  ów 
dokum ent, a my się podpiszemy.

Zadowolony z okazanego mu zaufania chłopiec, zam y­
ślił się poważnie, jakby  już zab iera ł się do u k ład an ia  odpo­
wiedniej osnowy ak tu . Tym czasem  poczynało się zm ierzchać, 
a że ro b o ta  była skończoną, uszykowano grom adkę dzieci do 
pow rotu.

Pom im o zm ęczenia kilkogodzinną pracą , tw arzyczki 
wszystkich były wesołe i pewne siebie, a gwar, rozmowy 
i śmiechy, nie ustaw ały ani nu. chwilę.

N a  pół drogi spotkano d rugą, mniej wprawdzie liczną 
grom adkę, lecz już dorosłych osób. B yły to mamy i ciocie 
pozostałe na Polance, k tó re  teraz  wyszły naprzeciwko dzieci. 
Rom cio ujrzawszy swoją mamusię, w ybiegł z szeregu i wy­
m achując rączkam i, zaczął opowiadać o dokonanem  dziele, 
w którem  i on bral udział.

— Zasialiśm y, wszystkośmy zasiali — wołał. — Ju ż  nie 
będzie piasku, tylko wyrosną drzew a duże, duże i zrobi się 
las, tak i ogrom ny las!

(d. c. n.)

i dalszego Świata.
M orze m artw e w Ameryce. —  Pociąg zatrzym any przez  gąsienice.

Podobnie ja k  P alestyna , tak i S tany Z jednoczone p o ­
siada ją  swoje „M orze m artw e”, k tó re  d la  leczniczych w łasno­
ści swych wód, nosi u krajowców nazwę „lekarsk iego”. P o ­
łożone je s t ono w południowej części S tanu W aszyn g to ń sk ie­
go , na wielkiem płaskow zgórzu otoczonem przez rzekę 
K olum bią, na wysokości 610  m nad  powierzchnią oceanu Spo­
kojnego. Poniew aż w morze to nie wlewa się żadna rzeka, 
a  poziom zostaje tu  jednakow y zawsze, pomimo znacznego 
parow ania w suchem  tam tejszem  pow ietrzu, przeto istnieje 
przypuszczenie, że wielkie to  jezioro je s t zasilane przez ź ró ­
dło  m ieszczące się wewnątrz w łasnej jego kotliny. Zaw artość 
soli je s t tu  prawie równie wielka, ja k  w m orzu m artw em  pale- 
styńskiem , o którem  wiecie z h istoryi świętej. W ed łu g  now­
szych wszakże poszukiwań, je s t ono zam ieszkiwane przez p e ­
wne zw ierzęta, m ianowicie przez drobnego żółwia i osobliwą 
rybę d ługą  na 20 cm. W  prom ieniu do 2 km., dokoła jeziora  
b rak  wszelkiej roślinności na gruncie gliniastym .

Z e s z łe g o  l a t a  (24  l ip c a )  p o c ią g  d ą ż ą c y  ze  s ta c y i N e u v ie g  
d e  R o u il la c  (w e F r a n c y i )  n a je c h a ł  n a  g ro m a d ę  g ą s ie n ic , p o ­
k ry w a ją c y c h  to r  n a  p rz e s trz e n i  1 0 0  m. G ą s ie n ic e  te  o n jn d ly  
liśc ie  w le s ie  z je d n e j  s t ro n y  to r u  i p rz e n o s iły  się  n a  d r u g ą .  
M n ó s tw o  ich  z g in ę ło  p o d  k o ła m i p o c ią g u , a le  je d n o c z e ś n ie  
w y w iąza ło  się  ta k  s iln e  ta r c ie ,  że  p o c ią g  s t a n ą ł  i m ó g ł ru sz y ć  
w d a ls z ą  d io g ę  d o p ie ro  w te d y , k ie d y  o czy szczo n o  szyny  z ży ­
w ych , j a k  ró w n ież  i ze  zg n ie c io n y c h  lisz e k .

Z am iast wieńca na  trum nę  ś. p. A leksandry Borkowskiej, z ło ­
żyły na ochronkę św. P io tra  i P aw ła N r. 27 , k tórej zm arła  była 
opiekunką.

L udw ika H auke rs. 15. R. Skotnicka rs. 3. J .  Szamocina 
rs. 3. J .  K izlerowa rs. 3. W. D. rs. 3. M. 1). rs. 1. A. B. 
kop. 50. P ieniądze te odesłane zostały do redakcyi K uryera 
W arszaw skiego; złożyła w tym samym celu W. Skarżyńska na zak ład  
N ieuleczalnych paralityków  rs. 4.

NA KOLONIE LETNIE ZL0ŻYLI:
B ezim iennie rs . 1. P rzy jac ió łk a  S tokro tk i kop. 50. G o­

łąb ek  z nad W isły rs . 1 kop. 50.
D la najb iedniejszych bezim iennie rs. 2.

Przypominamy o wczesnem O D N O W IE N IU  P R EN U M ER A TY ,  na kwartał ll-gi dla uniknienia zwłoki
w przesyłce Pisma.

W W A RSZA W IE rocznie rs. 4 ,  z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 5  — stosow nie do te j ceny pó łroczna i k w arta ln a .

A dres R e d a k c y i, u lic a  ITIazowiecka Nlr. 1© n o w y .

TREŚĆ : U P ias ta , w iersz (z ryc .) —  A leksandra z Chom ętowskich B orkow ska. — N iedźw iedź, powieść z X V I w. przez Zuzannę M oraw­
ską. —  W otcbłanjacb morskich przez  d r. M. Stefanow ską (z ryc .) — Na polance, powieść E . Jerlicza, — Z dalszego św iata. —  
Dodatek: U cioci Połci (z ry c .)  —  M odlitwa dziecka, w iersz przez M. D. —  W róbelki przez Z. B. —  G ołąbek Bożenny. —  Ł am i­
główki i rozw iązania. —  Skrzynka do kistów. Dodatek książkowy: Ju ra ś  i A u u lk a , czyli h is to rya rozbitków . Pow ieść A ndrzeja

L aurie , p rzek ład  M. D.

Rrdsiktorka L u d w ik a  B a n k o . /(oaBojieHo UcHaypoio. BapmaBa 2 MapTa 1898 r. Wydawczyni M aryn  z C h o m ę to w sk ic h  B a liń sk a .

W drukarni Noskowskiego Warecka Nr. 15.



WIECZORY RODZINNE

KONKURS KALIGRAFICZNY.

W y ra ź n e , k sz ta łtn e  i c z y s te  p ism o  j e s t  w s to su n k a c h  
ży c io w y ch  rzeczą  w ie lk ie j w ag i. W s z y s tk ie  n ie m a l z a ję ­
c ia  i obow iązk i n ie  m o g ą  o b y ć  się bez p isan ia , a  k aż d y  
cz ło w iek  ch o ć  tro c h ę  w y k sz ta łc o n y  m u si co n a jm n ie j 
lis ty  p isy w ać  d la  u trz y m a n ia  s to su n k ó w  z k re w n y m i 
i z n a jo m y m i, i p ro w a d z e n ia  in te re só w  sw oich . T o  te ż  do 
k a lig ra fii, czy li sz tu k i p ię k n e g o  p isa n ia  n a le ż y  się p r z y k ła ­
d ać  g o rliw ie  zw łaszcza w p o c zą tk ach , k ie d y  się  rę k a  n a j ­
le p ie j u k ła d a , a  u czący  się m a ją  je sz c z e  w ie le  w o ln eg o  
czasu .

Z  lis tó w  i liśc ik ó w , k tó re  o d b ie ra m y  od c z y te ln ik ó w  
W ieczo ró w , n ie k tó re  są  p isa n e  p o rząd n ie  i ład n ie , in n e  
zaś p o zo s taw ia ją  n ieco  do ży czen ia . P ra g n ą c  p rz e ­
k o n a ć  się, o ile  w szy scy  n asi m łodz i p rz y ja c ie le  i p rz y ja ­
c ió łk i do lat 10 włącznie d o k ła d a ją  s ta ra ń  w  ty m  k ie ru n k u , 
o raz c h c ą c  ic h  do te g o  zach ęc ić , u rz ą d z a m y  d la  n ic h  k o n ­
k u rs  ka lig ra ficzny .

W  ty m  c e lu  p ro s im y  o n a d sy ła n ie  p ró b  sw o jego  
p ism a do dnia 1 maja r. b., a  n a jlep sze , w zg lę d n ie  do w ieku  
p isząceg o , o trz y m a ją  od re d a k c y i n a g ro d y  w k s ią ż k a c h .

J a k  zw y k le , p ró b ę  p ism a  p isa ć  n a le ż y  w dw ó ch  
lin ia c h  i co n a jm n ie j n a  pół a rk u sz u  d u żeg o  fo rm atu . K a ż ­
d y  p iszący  w in ien  podać: dokładny adres imię, nazwisko 
i latu swoje. K to  n ie  d o p e łn i ty c h  w a ru n k ó w , n ie  m oże 
się  spodziew ać n a w e t w zm ian k i w  sp raw o zd an iu .

 » < > —) « ( —> « -------

$  cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

—  J u ż  p o zag in a łem  w sz y s tk ie  p ask i, a le  n ie  c h c ą  
leżeć p ła sk o  — rz e k ł H e n ry ś .

—  T rz e b a  w su n ąć  c z u b ek  k a ż d e g o  z a g ię te g o  p a sk a  
pod czu b ek  n ie z a g ię teg o , np . c zu b ek  a pod  tró jk ą c ik  z n a j ­
d u ją c y  się n a  je d n y m  k o ń cu , c z u b ek  c z w a rty  pod  p asek  
p ie rw szy  i t. d.

(fig- S).

— T o w ca le  n ie  t ru d n e  i b ard zo  ła d n ie  w y g lą d a  ja k  
j e s t  sk o ń czo n e  (fig. 5); j a k a  to  b ęd z ie  w y b o rn a  z a k ła d k a  
do książki.

l>odalek do Ji-rn 12 — E898 r .

Z osia  p rz y p o m n ia ła  sob ie , że w id z ia ła  u  n ia n i w  k s ią ż ­
ce, k rz y ż y k  p le c io n y  w te n  sposób  i p o p ro s iła  cioci, ab y  j ą  
n a u c z y ła  j a k  się  to  rob i.

— C h ę tn ie  —  rz e k ła  c iocia . —  T rz e b a  n a jp ie rw  n a ­
zn aczy ć  fo rm ę k rz y ż a  n a  p ap ie rze  za  p o m o cą  lin ii i o łó w ­
ka, a p o te m  w y c iąć  s ta ra n n ie  p o d łu g  n a ry so w a n y c h  lin ii. 
P o te m  n a le ż y  z łożyć  w pół k ażd y  k a w a łe k , a żeb y  zn a leźć  
sam  ś ro d e k  k rzy ża . O d te g o  ś ro d k a  t r z e b a  zacząć . Z łó ż ­
cie n a jp ie rw  k rzy ż  w zdłuż i p o tn ijc ie  go  w  u k o śn e  pase-

ffig- fiJ-

czk i ta k , a b y  się ro zch o d z iły  od ś ro d k a  (fig. 6). P o te m  złóż­
c ie  go  we czw oro i znów  p o tn ijc ie  u k o śn ie  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  co p ierw sze . W re sz c ie  trz e b a  je  zap leść  ta k  sam o, 
j a k  p o p rz e d n ią  z a k ła d k ę  do książk i.

G dy  k rz y ż y k  zo sta ł u k o ń czo n y , Z osia  p o b ieg ła  p o k a ­
zać go  n ian i i p o ch w a lić  się sw o ją  robotą .

— T e ra z  z ro b im y  coś n o w eg o  — rz e k ła  c io c ia  — a le  
ty lk o  I re n c e  i K aziow i p o w iem  n a  ucho , j a k  się to  n a z y ­
w a, w y  s ta rs i m u sic ie  sam i zg ad n ąć . W eźc ie  po k w ad ra -

to w y m  k a w a łk u  p a p ie ru  i z łóżcie  go  n a  w pół n a  ukos (fig. 7) j 
k o lo row ą s tro n ą  n a  zew n ą trz . D w a ro g i n azy w ają  się H ’ib
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(fig. 8). G ó rn y  ró g  n azw iem y  c. T e ra z  po łożcie  ró g  a n a  
c, o d w ró ćc ie  n a  d ru g ą  s tro n ę  i po łożcie  b tak że  n a  ro g u  c.

(d. c. n.)

 ■==<<SS€jęc3&2>c=---------

Modlitwa dziecka.

Gdy do modlitwy uklęknie dziecię 
I  swą duszyczkę wzniesie do Boga,
To jakaś  radość idzie po świecie,
A  w sercu cichną bóle i trwoga,

Gdy dobre modli się dziecię.
I  przez złociste słońca promienie,
Przez tych gwiazd srebrnych jn-zecudne blaski,
Przez nocy nawet ponure cienie 
P ły n ą  na ziemię szczególne łaski,

Gdy dobre modli się dziecię.
Chylą się trawki, chylą się drzewa,
Kwietnym kobiercem jaśn ie ją  łąki,
Radośniej piosnkę swą ptaszek śpiewa,
Ziele swe barwne rozchyla pąki,

Gdy dobre modli się dziecię.
I  milkną w dali odgłosy gromu,
L śn iąca  łza smutku prędko osycha,
I  anioł szczęścia wchodzi do domu,
I  cała  ziemia stoi wkrąg cicha

Gdy dobre modli się dziecię.
I  schodzą ku nam biali anieli 
P o  tych  tęczowych promieniach zorzy 
I  całe niebo wraz się weseli,
Bo tak  łaskawie słucha Duch Boży,

Gdy dobre modli się dziecię.
M .D .

W R Ó B E L K I .
N a d ach u  cz te ro -p ię tro w e j k a m ie n ic y  św ieg o cą  n a ­

sze w rób le . M ały  J a ś  m ieszk a ł ze sw o ją  m am ą  w  c iasn e j 
iz d e b c e  ta k  w ysoko, że n ad  n ią  b y ły  ju ż  ty lk o  ch m u ry  
i ob łoczk i, u licy  zaś n ie  by ło  w id ać  w cale . Z a  to  po d a ­
c h u  sk aczą  w ró b e lk i, a m am a Ja s ia , ch o ć  zaw sze p iln ie  
szy je  b ie liznę , opow iada o ró ż n y c h  zw ie rzę tach , w eso ły ch  
p ta sz k a c h , p rz y te m  zb ie ra  o k ru szy n k i ch leb a , k tó re  J a ś  
ro z d a je  p o tem  sw oim  gościom .

Bo w ró b le  b y ły  p raw ie  je d y n e m i je g o  gośćm i. N a 
p o d d asze  dom u, k tó re  m a  aż 4 p ię tra , n ie c h ę tn ie  ludz ie

zach o d zą . A le  w ró b e lk i f ru w a ją  bez zm ęczen ia , często  
w ięc  o d w ied za ją  g o śc in n eg o  ch łopca .

O t w łaśn ie  w  te j chw ili p rz y le c ia ł pod  okno duży  
w ró b e l i czyści dz iobek  o b lach ę  d ach u . M u sia ł się gdzieś 
do b rze  pożyw ić, bo tłu s ty  i k o n te n t  z siebie.

P rz y w ita ł  go  d ru g i, s iedzący  n a  ry n n ie , a le  te n  by ł 
ch u d szy , zab aw n ie  ro z trz e p y w a ł p ió rka , ja k  g d y b y  ch c ia ł 
d o d ać  sobie  pow agi.

— W itam , w itam , k o c h a n e g o  sąsiad a , p rzesz łeg o  r o ­
k u  m ieszk a liśm y  tu  razem !

— A  to  p a n  S zarza lsk i, bardzo  mi m iło  — od p o w ie­
dz ia ł g ru b y  w ró b el — d o p raw d y  n ie  pozn a łem , bo te ż  p o ­
d ró żo w ałem  dużo  teg o  ła ta .

—  P a n , p a n ie  K ręc ick i n ig d y  n ie  posiedzisz  n a  m ie j­
scu, pow iedzże m i co s ły c h a ć  n a  szerszym  św iecie?  T u  
w  W arszaw ie  n u d y ; n ie  dziw ię się in n y m  p tak o m , że n a  
zim ę o d la tu ją  w  c iep le jsze  k ra je .

—  T o  zu p e łn ie  ja k  ja , p an ie  S zarzalsk i, m n ie  tu  n ic  
n ie  baw i. S p ęd z iłem  je s ie ń  n a  wsi, i p rz y n a jm n ie j n ie - 
g ło d n y  b y w a łem  n a  s te r ta c h  z p szen icą , a le  czyż  tu  m oże 
co za jąć  ro zu m n eg o  w rób la?

W te m  z k o m in a  odezw ał się g los s ta re j w rób liczk i, 
zna jo m ej Ja s ia , k tó ra  tu  o d d aw n a  m ia ła  sw oje  g n iazd k o .

— A  w s ty d źc ie  się ta k  m ów ić, m oi panow ie . W idzę , 
że słu szn ie  lu d z ie  d a rm o z jad am i nas n azy w a ją . Ż y jec ie  
z ich  p racy , bo się wam  n ie  ch ce  n a w e t m u c h y  złow ić, 
i z am ias t b y ć  w dzięczn i, o b g ad u jec ie  ich  jeszcze . M oje 
dzieci n ie  n u d z ą  się w cale  N iszczą szkod liw e  ow ady, że ­
b y  się w y w d zięczy ć  człow iekow i za je g o  p racę , a  św ie- 
go tem  ch w alą  P a n a  B oga, k tó ry  im  dal życie.

P a n  K rę c ic k i i p an  S zarzalsk i, u sły szaw szy  tę  n au k ę , 
s trac ili fan tazy ę  i po fru n ę li d a le j, a le  m a ły  J a ś  p o d słu ch a ł 
tę  rozm ow ę i o d tąd  w szy s tk ie  u z b ie ra n e  o k ru c h y  sypał 
w ró b liczce  z k o m in a  za to , że u czy ła  dzieci p raco w ać  
i k o c h a ć  to  co sw oje, bo m am a  J a s ia  u c z y łr  go te g o  sa ­
m ego.

Z. B.

G O Ł Ą B E K  B 0 Ż E O T Y .
(Dalszy ciąg)

S łow a te  w y m ó w io n e  p rzez có rk ę  w  se rd e c z n y m  ża ­
lu, s ta ły  się d la  m a tk i, ja k b y  p ro m ie n ie m  św ia tła  w śród  
ciem n o śc i.

—  Ł a sk a  B oża p o d a ła  ci te  słow a, d z iew eczko  m o­
j a  — zaw o ła ła  pan i Z a lito w sk a  po ch w ili o gó lnego  m il­
czen ia , bo oto p rzy ch o d zi m i n a  m yśl, że rzeczy w iśc ie  j e ­
d y n ie  p ta k , je d y n ie  g o łąb ek  B o żen n y  oddać n am  m oże tę  
p o żąd an ą  p rzy słu g ę . S ły sza łam  je sz c z e  od o jca  m ego , 
że w  k ra ja c h  n ie k tó ry c h  u ży w ają  go łęb i ja k o  po słań có w  
do m ie jsc , k tó re  im  są  z n an e . S p ieszm y  się w ięc w ysłać  
naszeg o  do O stro b rzeg u , P ta k i  m a ją  zm ysł szczegó lny  
w y szu k an ia  sobie  d ró g  n a jk ró tsz y c h  w sw y ch  n a p o w ie trz ­
n y c h  w ęd ró w k ach . U fa jm y , że g o łąb ek  B o żen n y  będzie 
ch c ia ł w rócić  do sw ej d aw n ej p an i i w d rodze  te j n ie  
zbłądzi.
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— A c h  m a tu c h n o  k o c h a n a ,  cóżby  to  za  szczęście 
było, b iegnę  zaraz  po go łąb k a .  O n  się też  w ca le  n ie  bę­
dzie  gniewał, że znów  p o b u ja  w  pow ietrzu , ta k  d aw no  
ju ż  siedzi z a m k n ię ty  ta m  n a  górze  w p o k o ju  — woła ła  
L u d m i ła  p e łn a  dobre j  w iary .

— Idź dziecko  spiesznie , a j a  ty m c z a se m  sp róbu ję  
op isać  w k ró tk ich  s ło w a c h  w szystko , co w ie m y  o z a m ie ­
rzonej n apaśc i  cyganów .

W  p a rę  chw il  p o te m  k a w a łe k  n a jc ień szeg o  pap ie ru , 
j a k i  by ł  w dom u, z w in ię ty  s ta ran ie  w ru lon ik , j a k o  list do 
p a n a  O s trob rodzk iego ,  z aw ie ra jący  k o n ie c z n e  os trzeżen ie  
przed  g ro żącem  nieszczęśc iem , wisiał, p rz y w ią z a n y  w s tą ­
żeczką, u szyi osw o jonego  p tak a .

— W idzisz  mój m a le ń k i  — m ów iła  L u d m iła ,  c a łu ­
j ą c  go w łe b e k — to rzecz  bardzo  w ażn a  co tu  m asz  u szy j­
ki, p a m ię ta j  oddać  to  swej pani,  do k tó re j  leć  j a k  b ę ­
dz iesz  m óg ł na jp rędze j!  1 o tw orzyw szy! okno  puśc iła  g o ­
łąb k a ,  k tó ry  j a k b y  z rozum ia ł  s łow a dziewczęcia , z a toczy ­
w sz y  j e d n o  i d ru g ie  koło, w  p ros te j  linii sk ie row ał się 
w  s tronę  zam eczka .

— T e ra z  pozosta je  n a m  jeszcze  m od li tw a ,  a b y  Bóg 
b ło g o s ław ił  d o b ry m  n a sz y m  zam ia ro m  — rzek ła  z a c n a  
w d o w a  — i k lę k n ą w sz y  rozpoczę ła  p ię k n y  psa lm  J a n a  
K o ch an o w sk ieg o :  K to  się w op iekę  p o d a  P a n u  swem u...

Nagroda.

W ła ś n ie  d n ia  te g o  i o te jże  p raw ie  porze, siedziała  
B o ż e n n a  obok m a tk i  sw oje j,  w y k a ń c z a jąc  p i ln ie  haf t  ja k iś  
w k rosnach .  Myśli j e j  b łąd z i ły  po ka lin o w sk im  dw orku , 
bo  szczerze s tę sk n io n ą  b y ła  za sw y m i m ło d y m i p rz y ja ­
c ió łm i,  g d y  n a g le  lekkie  s tu k n ię c ie  w szybę o k n a  zw róc i­
ło  je j  uw agę .

—  G d y b y  n ie  pew ność , że m eg o  g o łą b k a  tu  n iem a  
m y ś la ła b y m ,  że to  on prosi, a b y m  go w p u śc i ła  — rzekło  
dziew czę  •— i w e s tc h n ę ło  sm u tn ie ,  n ie  podnosząc  wszakże 
•oczu od roboty . Z a  p o w tó rn e m  j e d n a k  s tu k n ię c ie m  że- 
rw a ła  się żyw o i poskoczy ła  do okna .

— M ateczko , m a te c z k o  — zaw o ła ła  w  te jż e  chiłi, to 
n a p ra w d ę  mój go łąb ek ,  pozn a ję  go, to  on n iezaw odn ie  — 
ty lk o ,  że m a  cz e rw o n ą  w stążeczk ę  u szyi; p e w n ie  L u d m i ­
ła  t a k  go w ystro iła ,  a on  je j  uc iek ł ,  m a ły  n icpoń! Chodź, 
•chodźże te raz ,  k ie d y  p rzy p o m n ia łe ś  sobie  O stro b rzeg  — 
i trafiłeś  do nas, ty  m ą d r y  p ta k u ,  m ów iła  u jm u ją c 'g o ł ą b ­
k a  w  obie ręce  i p ieszcząc  go d e l ik a tn ie .

— A le  m a teczk o ,  tu  u w stążk i  p rz y w ią z a n y  je s t ,  p a ­
p ie r e k  ja k iś  —  zaw oła  po chwili, co to  m oże znaczyć?...

— D o m y ś lam  się, że z l is tem  od tw e j  p rzy jac ió łk i  
p rz y le c ia ł  g o łą b e k  —  rzek ła  pan i  O s tro b ro d z k a  z u ś m ie ­
c h e m  — odw iąż  w s tążeczk ę  i pokaż  mi t e n  papier .

B o ż e n n a  sp iesznie  spe łn iła  p o lecen ie  swej m a tk i ,  
k tó r a  n ie  p rz e c z u w a ją c  n ic 'z łego ,  z u ś m ie c h e m  zad o w o le ­
n ia  rozłoży ła  list, n ie b a w e m  j e d n a k  tw a rz  j e j  pob lad ła  
:i z w id o czn em  n ie p o k o je m  rzekła:

—  J a k i e  to  szczęście, że o jc iec  d o ty c h c z a s  n ie  w y ­
je c h a ł ,  j a k  to  by ło  jego  z a m ia rem , poproś go  p rędko  tu  
d o  pokoju , m o je  dziecko. L is t  z K a l in ó w k i  w ażn y ch  
u d z ie la  n a m  w iadom ości!

P .  O s trob rodzk i  p o w iadom iony  o w szy s tk iem  zw oła ł  
s łużbę ,  a ze s tanow czośc ią  i sp o k o jem  w łaśc iw y m  ry c e rz o ­

wi, k tó ry  w n ie je d n e j  t r u d n e j  chw ili  z n a jd o w a ł  się ju ż  
w  sw em  życiu , w y d a ł  odpow iedn ie  d la  b e z p ieczeń s tw a  
z a m k u  rozkazy. P odn ies iono  m o s t  zw odzony , z a ta ra so w a ­
no  b ram ę , i z b ro jn ą  straż  rozstaw iono  n a  w ałach . Z  n a d e j ­
śc iem  w ieczoru  zab ro n i ł  n a w e t  zapa lać  św iate ł ,  a  m ieć  b a ­
czen ie  n a  k a ż d y  ru c h  w pobliżu. W y ć w ic z o n a  za ło g a  s p e ł ­
n ia ła  rozkazy  p a n a  szybko z w ie lk im  spoko jem , b y  n ie  z d r a ­
dzić się n iczem  p rz e d  c z u jn y m  z a p ew n e  n ie p rz y ja c ie le m . 
G d y  n o c  rozposta r ła  swe c ien ie  n ad  za m e c zk im  O stro- 
b ro d zk im , w śród  g łębok ie j  ciszy, w y su n ę l i  się c y g a n ie  ze 
sw y ch  k ry jó w e k ,  pew ni ła tw e j i bog a te j  zdobyczy . Z a ­
w ied li  się w szakże  ra b u s ie  C eln ie  w y m ie rz o n e  s t rza ły  
ręczne j  broni z w ału  zam eczka , zad a ły  cios ś m ie r te ln y  id ą ­
cym  śm iało  n a  przedzie  a w y w ołu jąc  pop łoch  w śród  b a n d y  
całej, k tó ra  z k rz y k ie m  p rze rażen ia ,  poczęła  się cofać. 
W p ra w d z ie  k i lku  o d w ażn ie jszy ch  usiłow ało  p o w strzy m ać  
to w arzy szy  i p robow ać  napaśc i;  no w e  j e d n a k  s t rza ły  
i now e ofiary odeb ra ły  im  rów n ież  od w ag ę  do te g o  s to ­
pnia ,  że zos taw ia jąc  pod w a łam i za rów no  r a n n y c h ,  j a k  
p o le g ły c h  w sp ieszne j u c ieczce  szukali  w szyscy  r a t u n ­
ku. P a n  O strob rodzk i  w szakże  w y p a d ł  za  n im i  j e s z ­
cze z oddz ia łem  z b ro jn y c h ,  u w a ż a ją c  za  obow iązek  o b y ­
w ate lsk i ,  w yniszczyć  do szczętu  zb ro d n iczą  ban d ę ,  k tó ra  
n ie ty lk o  j e m u  szkodzić  m ogła .

M iędzy  p o le g ły m i znalez iono  g łó w n eg o  h e r s z ta  n a ­
p a s tn ik ó w , ow ego m n ie m a n e g o  p ie lg rzy m a , w ra c a ją ce g o  
z Z iem i Ś w ię te j ,  k tó ry  choć  śm ie r te ln ie  ra n n y ,  żył je szcze  
pa rę  godz in .  G d y  m u  u d z ie lano  kon ieczn e j  pom ocy , b y  
u lżyć  s ta rszy m  m ęcza rn io m , rzek ł  ze sk ruchą :

— P a n  B óg  s łusznie  m ię  u k a ra ł ,  bo k u  z ty m  c z y ­
n o m  używ ałem  Im ie n ia  Jego!... Z a raz  n a z a ju t rz  po w y ­
s łuchan iu  r a n n e j  M szy św ięte j ,  w y b ra l i  się p ań s tw o  O stro-  
b ro d zcy  z B o ż e n n ą  do K a linów ki,  aby podz iękow ać  ty m , 
k tó rz y  się do ich  oca len ia  g łó w n ie  przyczynili .

Z e  łzam i radośc i  pow ita ła  ich  w sw em  d o m u  p an i 
Z a l i to w sk a  z córką .

G d y b y  nie  tw ój g o łą b e k  —  m ó w iła  L u d k a  do swej 
p rzy jac ió łk i ,  n ie  m o g l ib y ś m y  w  ż a d e n  sposób, z a w iad o ­
m ić  w as  w  porę  o g ro ż ą c e m  n iebezp ieczeń s tw ie .  N ie  roz­
łączaj się też  z n im  odtąd , d ro g a  m oja ,  n ie c h  to  p rz y w ią ­
zane  do cieb ie  p taszę  n a  zaw sze zo s tan ie  pod  tw o ją  op ieką .

K to  j e d n a k  p ie rw szy  — d o p y ty w a ł  się p a n  O s t ro ­
b r o d z k i— by ł  ty le  z ręczn y m , że  o d k ry ł  z a m ia ry  cy g an ó w .

—  Z a s łu g a  to  S te fa n a  —  rz e k ła  w dow a, i o p ow ie ­
działa  szczegółowo zaszłe w ydarzen ia :  j a k  u c z y n n y  ch ło ­
p iec  po d ją ł  się p rzep ro w ad z ić  m n ie m a n y c h  p ie lg rz y m ó w  
p rzez  bagna ,  ja k  szczęś liw ym  w y p a d k ie m  z rozum ia ł  ich  
m ow ę, i miał ty le  m o c y  n a d  sobą, iż n ie  okaza ł  do o s ta t ­
niej chw ili  ro z s tan ia  się z n im i d o z n a n y c h  w g łęb i  duszy  
u czuć  p rz e ra że n ia  i g rozy .

W s p o m n ia ła  też  w ko ń cu  o swoim ża lu  i rozpaczy  
o b o jg a  dzieci, w o b ec  n iep o d o b ień s tw a  z aw iad o m ien ia  
o te m  w  porę  sw y ch  przyjaciół, a wreszcie  o szczęśliwej 
m yśli ,  k tó rą  u w a ż a  za p ra w d z iw e  n a tc h n ie n ie  z n ieba , 
pos łużen ia  się g o łą b k ie m  B o ż e n n y  w tej n a g lą c e j  p o ­
trzebie .

— W idocznem  jes t ,  iż ła sk a  Boża czuwała n ad  nam i,  
dz ia ła jąc  p rzez  o d d a n e  n a m  se rca  p rzy jac ió ł  — rzek ł  p an  
O strobrodzki. — Ż e zaś tak  w ie le  zaw dzięczam  tob ie  dz ie l­



n y  ch łopcze  — dodał, z w ra c a jąc  się do S te fa n a  — m ogę  
te ż  w zam ian udzielić  ci dzisiaj radosne j  poc iechy , że 
poszu k iw an ia  m o je  w o d n a lez ien iu  tw ej ro d z in y  na 
W ę g rz e c h ,  d o b ry  b io rą  obrót.  W łaśn ie  w  ty c h  dn iach  
o trz y m a łe m  w iadom ość  p rzez  zn a jo m e g o  m i kupca , k tó ­
r e m u  tę  sp raw ę  po lec iłem , że w okolicy  m ia s ta  T em es-  
w aru ,  ży je  ro d z in a  sz lachecka, u ż y w a ją c a  tego  sam ego  
he rb u ,  ja k i  j e s t  w y r y ty  n a  m edaliku , k tó ry  zdoła łeś  za­
chow ać. Skoro w ięc  ty lk o  zbiorę je sz c z e  p ew n e  a  k o n iecz ­
n e  szczegóły , w y b ie rz e m y  się razem  do tw ej o jczyzny  — 
a  m oże  B óg  pob łogos ław i dobrym  m oim  zam iarom .

Ze łzam i w dzięczności p a d ł  S te fan  do n ó g  zacnego  
rycerza ,  a  dz ięk u jąc  za o k azan e  sobie  se rce  i pam ięć , z a ­
wołał:

— J a ż b y m  m óg ł o g ląd ać  jeszcze  rodz iców  m oich, 
u śc isk ać  u k o c h a n ą  m atkę? .. .  Do śm ie rc i  n ie  z ap o m n ę  
p a n u  radości,  j a k a  w te j  chw ili  p rzep e łn ia  m i serce...

— U fa jm y  Bogu, k tó ry  ró żn e  czasem  przeznacza  
d rog i życiu  n aszem u ,  i pos ługu je  się n ie k ie d y  m a ły m  
p tak iem , j a k o  n a rzęd z iem  O pa trznośc i  Sw oje j,  ku  p o sk ro ­
m ie n iu  z łych , a  n a  r a tu n e k  n ie w in n y c h  — rzek ł  p a n  
O strobrodzk i,  c a łu ją c  S te fana . — B ądź  w ięc  dob re j  m yś li  
chłopcze, bo i d la  c ieb ie  szczęście je szcze  zab łysnąć  może!

W  k i lk a  ty g o d n i  później w y b ra ł  się p a n  O stro b ro d z ­
ki ze S te fan em  w  podróż  do W ę g ie r ,  i po w ie lu  t r u d n o ­
śc iach  a uc iąż liw ej n ie je d n o k ro tn ie  drodze, z a je c h a ł  d n ia  
p e w n e g o  do w si leżące j  w kotlin ie ,  o toczonej g ę s ty m  la ­
sem . B y ł  to o s ta te c z n y  ce l ich  poszukiw ań.

N a  w id o k  s ta re g o  z a m k u  z w ieżam i, k tó ry  by ł rezy- 
d e n e y ą  w łaśc ic ie li  m a ją tk u ,  dozna ł  S te fan  dz iw n eg o  w r a ­
żenia . N ie  p a m ię ta ł  w praw dzie  czy t a k  w y g ląda ł  je g o  
dom  rodz inny ,  lecz zdało się m u , iż m ie jscow ość  t a  nie 
je s t  m u  zu p e łn ie  obcą.

( d .  n . )

Z A G A D K A .
ułożył M urzyn z nad Kongo.

Poznać mię trudno ,
Zachować nudno,
W yjdę z ukrycia,
Ju ż  nie m am  życia.

Odpowiedź na pytanie w N-rze 10.

W ła ś c iw y m  ce lem  p rzy b y c ia  cesarza  O tto n a  do G n ie ­
zna , by ła  p ie lg rz y m k a  do g robu  św. W o jc iecha ,  lecz sława, 
w o je n n a  B oles ław a W ie lk ieg o  i n ie s ły c h a n y  p rzep y ch  z j a ­
k im  o d te g ó ż  został p rz y ję ty m , sk łoniły  go do u roczystego  
p rzy zn an ia  m u  ty tu łu  i w ładzy  k ró lew sk ie j .  O sta teczn ie  
icoronacya B oles ław a o d b y ła  się dop iero  po śm ierc i  c e sa ­
rza O ttona.

R O Z W I Ą Z A N I A  DO N -ru  10.
>

Szarady : l 'o  — mo —  rze.

Łamigłówki sylabowej:

Salam andra. 2) A rm ata. 3 ) N osorożec. 4 )  D ługosz. 5) O n tario . 
6 ) M atem atyka. 7) Ibis 8 ) E zop . 9 ) R ebeka. 10) Zelandya.

Sandom ierz

Łamigłówki liczbowej:

9 3 9
3 * 3
9 3 9

Skrzynka do listów.
A rytm ogryf Mieczysława U. przejrzym y i jeżeli ty lko okaże 

się odpow iedni, pomieścimy w W ieczorach. Rozwiązanie łam igłów ki 
dobre.

Wadowi B. Posłaliśmy ju ż  początek Jurasia i Anulki, któ­
rych losy zda ją  się żywo cię obchodzić, a mam y nadzieję, że za in ­
teresow anie tw oje w dalszym  ciągu w zrastać będzie.

Zofii KI. Zaznaczaliśm y to ju ż  n iejednokro tn ie , że początek  
d rukującej się obecnie powieści w dodatku  nowym czytelnikom  wy­
syłam y bezpłatn ie. N ależy nam się ty lko 50  kop. do półrocznej 
p renum eraty , k tó ra  rocznie z p rzesy łką  pocztow ą wynosi 5 rs., pó ł­
rocznie 2 rs. 50  kop.

Stały prenumerator niepotrzebnie za sw oją śm iałość p rz e p ra ­
sza, bo m iędzy redakeyą a czytelnikam i ty lko  o uczuciach wspólnej 
przyjaźni i zaufania może być mowa, ja k  wam dobrze w iadomo 
w szystkie złecenia chętnie spełniam y, a na zapytan ia  odpow iadam y 
z praw dziw ą przyjem nością. Otóż na przyszłość prosim y byś się 
do nas zw racał ja k  najczęściej. Rozw iązanie szarady  i łam igłów ki 
dobre, ja k  rów nież odpow iedzi na py tan ie  h istoryczne. Łam igłów ­
k a  o ile się okaże odpow iednią, w ydrukujem y, lecz k iedy— obiecywać 
nie możemy, bo musi czekać swej kolei.

CzerkieSOWi. P o o trzym aniu  ad resu  wyślemy początek pow ie­
ści d ruku jącej się w dodatku a po prze jrzen iu  zeszłorocznych nu­
merów, zawiadomiemy czy znajdzie się początek  zabaw ek z papieru .

D obre rozw iązania zadań nadesłali: Polny Bławatek, Ka­
dłubek, Firletka ze Starej Wsi, Stefan R., Połcia i Julek, Bez­
imienny i Młoda Gąska.

L ogogryf Wandzi K. p rzejrzym y, lecz n iestety  na sw oją kolej 
czekać musi.

Chróścikowi. Spokojna zc mnie jaskó łka, k tó rą  ni m rozy 
ni sło ty  nie w ypędzą od tych, k tórych kocham. Cieszy mnie powi-ót 
mych im ienniczek, bo one nam  wiosnę i cieple sionko zw iastu ją, 
ale w raz z niemi bujać sw obodnie nie mogę, bo zajęcia i obowiązki 
nie prędko  jeszcze pozwolą mi w yfrunąć z m iasta Ja k  to pobrze, 
żeś ju ż  do zdrow ia zupełnie pow rócił i zaraz  do swej p rzy jac ió - 
łeczki napisał. Zaginiony na poczcie num er i dodatk i ju ż  daw no 
wysłano. Mara nadzieję, żeś ju ż  p rzeczy ta ł ciekawego „N iedźw ie­
d zia” i dowiedziałeś się o zajm ujących losach „ Ju ras ia  i A nu lk i.”

Posmieciuszce. Pam iętam  dobrze twój liścik zeszłoroczny, 
ale zarazem  mam żal do c ieb ie , że napisawszy d rug i n ie  
w ysłałaś go wcale, proszę więc o popraw ę w tym  ro k u  i naw iązania 
s ta łe j korespondencyi. A rytm ogryf nie je s t zby t tru d n y  do r o z ­
w iązania, wymaga ty lko uwagi i wprawy. Rozw iązanie tego, o k tó ­
ry zapytujesz było ju ż  podane, możesz więc sam a spraw dzić czy 
z oznaczaniem liczb zaszła ja k a  pom yłka. 0  „Zw alczone u p rze ­
dzenie” upominałam się w redakcyi i wysiano ją  też natychm iast 
P rzesyłam  ci przyjazne pozdrow ienia oraz proszę byś nie zapom i­
nała  o zawsze ci życzliwej

Jaskółce.
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